Nr. 196a. Dnia [8 lipca, 


Cena Kurjera: 

W Warszawie: podana jest 
w nagłówku numeru wieczornego. 

Na prowincji i w Cesar- 
stwie: opłata za przesyłkę i 
koszta ekspedycji: rocznie rs. 3, [gf 
półroeznie rs. 1 kop. 50, kwartal- (im 
nie kop. 75, miesięcznie kop. 25. 
' Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo- 
waną być nie może. 
„Numer pojedynczy wieczorny 
p. 5, poranny w dnie powsze- 
, w niedziele iświęta k. 5. 


ROK SZEŚĆDZIESIĄTY PIĄTY. 


Dziś: Szymona z Lipnicy i Kamila, Wschód słońca o godzinie 4. minut 01. Wschód księżyca 0 godzinie 

Niedziela: Wincentego à Paulo. Zachód e A E AE, Zachód | „ S SEN REA / 
Poniedziałek: Eljasza i Ozesława. Długość dnia godzin 16 minut 09. Wysokeść wody na rzece Wiśle stóp 7 cali 4. 
Wtorek: Praksedy P. i Daniela Pr. Ubyło 5 0 „34. Dziś o godzinie 4-ej zrana ciepła 149 


n 


Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem. 


Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i święta od godziny 1()-ej rano do 1-ej w południe. 


-Dnia 6 (18 lipca) 1885 r. 


Cena ogłoszeń: 
Reklamy: za jeden wiersz 
pierwszy raz 25 kop., każdy na- 
stępny raz 20 kop. 
". Niekrologja: za jeden wiersz 
15 kop, 
Zwyczajne i małe ogłosze- -| 
nia w numerach porannych, z wy- 
jątkiem niedzielnych i świą a; + : 


1 


12 minut 2 r, 


roda: Marji Magdaleny. 
12 w. 


Piątek: Krystyny Panny Męcz. 
R. Sobota: Jakóba Ap.i Krysztofa M * 


| 


czakiewiczowa. Wobec dzieł tych nie ostoi się ża- 
dna krytyka.. Popierały je pasztety, konserwy, a 
przedewszystkiem nalewki wyborne, domowej robo- 
ty naszej kulinarnej wyroczni. 


ga Numer mimiejszy wyszedł 


e drum | 
kuo godzinie C-e) rano. 


RAŁENDARZ. Idąc do praktyki, najpierw zatrzymać się nam 
i wypadnie przy mące i kaszy. 
Imiona słowiańskie.— Dziś Unisławy, jutro Wa- Tu potężnym wystawcą jest p. J. Bekermann, 


dzisława, 
. Zgromadzenia: Półroczna sesja zgromadzenia piwo- 
watów. (Sala magistratu—godzina 5 po poludniu.) 
Sesja wyborcza zgromadzenia rymarzy. (Mieszkanie 
starszego zgromadzania p. Blumenberga—godzina 6 
po południu.) 

. Wystawy: Wystawa projektów na pomnik Mickiewi- 
cza. (Sala Resursy obywatelskiej—godzina od 10-ej ra- 
no do.7-ej wieczorem.) 

Koncerta: Koncert nadreńskiego Towarzystwa soli- 
stów „Olk”, (Dolina Szwajcarska— godzina 7 wieczo- 
reM, 

i iba Teatr Letni (w ogrodzie Saskim): dziś 
„Hugonoci” (występ p. Kamińskiego); jutro „Fałszy- 
wi poczciwcy”;—teatr Nowy (przy ulicy Królew- 
skiej): dziś „Dwnużeniec”; jutro „Bocecacio” (występ 
panny Rzewuskiej);— teatr na wyspie w Ea- 
zienkach: jutro „Miłość i sztuka” (1-szy i 2-gi akt) 
i „Wesele w Ojcowie”, (Godzina 8 wieczorem.) 

Teatra ogródkowe: Teatr Nowy-Świat: dziś „Król 
dziadów” (pierwszy raz); jutro „Król dziadów”, (Go- 
dzina 8-ma wieczorem). 

Ogród zcologiczny, ulica Bagatela. Otwarty codzien: 
nie od godziny 10-ej rano do wieczora, 


właściciel młyna wodno-parowego dla przerobu psze- 
nicy, młyna parowego żytniego, oraz krupiarni pa- 
rowej w Firleju pod Radomiem. Zakłady te przera- 
biają 50,000 korcy pszenicy, 15,000 korcy żyta i 
15,000 korcy jęczmienia rocznie. Wyroby te prezen- 
towały się na wystawie radomskiej i p. Bekermann 
jest jednym z nielicznych wystawców radomskich, 
którzy na wystawę naszą przybyli. Główną zasługą 
wystawcy: jest przedstawienie fabrykacji we wszys” 
tkich trzech zakładach swoich, w rozmaitych jej fa- 


suszenia, Śrutowania i t. d., aż do produktu samego 
w jego postaci handlowej. Każda przeróbka syste- 
matyczńie przedstawiona, a wszystko razem wzięte, 
stanowi nader pouczającą kolekcję. i 

Z innych młynarzy, p. G. Eisenmann przedstawił 
wyroby młyna swego: kasze i mąki, znane dobrze 
warszawskim gospodyniom. 

Dalej świetnie wystąpiły zaklady przemysłowo- 
zbożowe p. St. Kropiwnickiego i Sp., wystawiające 
również z wielką starannością cały przebieg fabry- 
kacji. Bosyć będzie wyliczyć rodzaje okazów, aby 
się o tem przekonać, Są więc najprzód próby zboża 
surowego, dalej odpadki przy oczyszczaniu pozosta- 
jące, rozbiór botaniczny chwastów zanieczyszczają: 
cych zboże, potem idą rysunki procesu mielenia i 
różne gatunki mąki, plany młynów i piekarni oraz 


A A ZZ zz m 


ATY stawa. 


. XX. Dział spożywczy. ' 

Po świeżo odbytej wystawie gospodarczo-spożyw- 
czej, interes, jaki ten dział budzi, jest bardzo mały. 
Potrzebaby go było zrobić przynajmniej tak silnym, 
jak owa wystawa, lub też zbyć drobiazgiem. Z dwoj- 
ga wybrano to ostatnie. Dział spożywczy wyszedł 
bardzo mizernie i zaledwie przez kilku wystawców 
był reprezentowany. 
Najpierw więc teorję, czyli swoje książki gospo- 
darskie i kucharskie, wystawiła p. Lucyna Uwier- 


chleb, bułki ciasta i t. de Mamy więc wszystko: pro- 
dukt surowy—zboże, produkt pośredni—mąkg i wre- 
szcie produkt ostateczny—wypiek. Wyborny ten sy- 
stem przedstawienia, uplastyczniający cały przebieg 
przejść, jakim podlega zboże aby chlebem zostać, 
zyskał wystawcy ogólne uznanie, Zakłady obejmują 
dwa młyny: słodowiecki i zegrzyński, piekarnię 
warszawską mechaniczną i piekarnię w Słodoweu. 

Po mące i chlebie—zobaczmy makarony z fabryki 
p. Krzymuskiego. Jest to pierwsza fabryka tego ro- 


mememe a IMa 


zach, a to poczynając od zboża surowego, dalej wy-. 


przyrządy do prób zboża i mąki, W. końcu pieczywo, 


dzaju w kraju naszym, a wyroby jej w niczem nie 
ustępują zagranicznym a odznaczają się też taniością, 

Wyższym stopniem w tym kierunku będzie fabry- 
kacja pierników, którą przedstawili pp. Wróblew- 
ski, muzeum pszczełnicze oraz p. Czyński z Jarosła- 
wia. Pierwsza fabryka p. Wróblewskiego, jedna 
z dawniejszych w Warszawie, znana od r. 1844-go, 
szeroko już rozpowszechniła wyborne produkcje 
swoje, Muzeum pszczelnicze Świeżo w ten sposób 
miód swój zużywa. P. Czyński daje wyroby poprze- 
dnim dorównywające, torując sobie drogę zewnę-. 
trznym wyglądem i amerykańską reklamą. Reklamy 
chodzące w czerwonych strojach i obnoszące po pla- 
cu wystawy obwieszczenia o piernikach jarosław- 
skich, były doskonałym pomysłem, 

Po piernikach—bisżkopty p. Sztengla, o których 
nie nowego nikomu nie powiemy, gdyż w krótkim 
czasie, bo w przeciągu kilku lat, zyskały sobie pra-' 
wo obywatelstwa na wszystkieh stołach, 

Wyroby cukiernicze p. Zawistowskiego nie były 
też pomijane. Wielka piramida z cukru, pomnik So 
bieskiege na koniu, zwracała uwagę na kiosk w pa- 
wilonie głównym, wśród mnóstwa innych niknący,: 

Otaezały kiosk ten bardzo liczne witryny z cyko-i 
rją rozmaitych wystawców. Zapiszmy tu p. Lipskie- 
go z Włocławka, pp. Goldbergą i Moszkowskiego 
z Łabędzie, pp. Kapłana, Eisena i kilku innych 
z Warszawy. 

Dalej nieco produkowały się musztardy p. Glese-. 
ra, a obok takież wyroby p. Arthura, który oprócz 
musztardy. rozmaitego rodzaju, wyrabia także zna.. 
komite konserwy i marynaty, zupełnie wyrówny wa». 
jące zagranicznym i jak słyszeliśmy, już je w wielu 
miejscach zastępujące. 

Z napojów widzimy wina krymskie, miód p, Wy- 
soćkiego i ocet winny p. Eckerta. 

„ Pozostaje już tylko wspomnieć o pawilonie mle«. 
cznym, w którym mieściło się wielu wystawców 
przedstawiających masło, bryndze i sery, wyrobu 
krajowego na sposób zagraniczny. Ciekawością tego 
pawilonu były maszyny i przyrządy dla surowego 
gospodarstwa mlecznego potrzebne oraz objaśnienia 
ich i doświadczenia przez p. barona Lessera doko- 
nywane. Dr K. Lesser, będąc technikiem, wziął so- 
bie za specjalność mleczywo i nawet założył biuro 


szorzędnego znaczenia dla Adolfa, dla niej samej 
wreszcie, przejmowała ją najwyższem cburzeniem. 

Pani Słońska w rzeczywistości sama czuła nieroz- 
sądek swego postępowania i czekała sposobności 
wyjścia z honorem z położenia, W głębi ducha pra- 


"PANNA FELICJA. 


gnęła tylko dokuczyć córce i przekonanie, iż dopię- 
R POWIE ŚĆ ła tego zamiaru, było dostatocznem za dośćcczynie- 
€ PRZEZ niem za doznane przykrości, Rozumiała sama, że 


wizytę koniecznie odbyć jej należy. Odpowiedziała 
więc, zapominając nieco o przybranej roli: 

— Doprawdy, nie wiem czy potrafię. 

— Potrafi mama, potrafi! — wyrzekła nierozwa- 
żnie Felicja, 

— Oh! ja wiem, ty nigdy nie wierzysz w moją 
chorobę — zawołała znowu ze zwiększonem rozdra- 
Żnieniem, 

Felicja pożałewała stów swoich, ale nie była dość 
panią siebie, by postępować jak należy. à 

— Moja mamo! niechże Mama pomyśli, że tu idzie 
o całą przyszłość Adolfa, że kto mamę ubiedz może, 
że tu każda chwila jest drogą i że nam wszystkim 
lepiej być może. i 

Głos jej drżał, gdy wymawiała te proste słowa, 
miała rumieniec gorączki na twarzy. 

— Mama się spóźni — mówiła dalej oburzona w 
najwyższym stopniu tem samem, że podobne rzeczy 
potrzebowały być powiedziane — wszakże o jedena- 
stej jest Śniadanie u państwa Bajorskich, poczem 
pani się ubiera i wychodzi, Mama jej nie zastanie i 
wszystko będzie napróżno, 


Walerję Marrene. 


(Dalszy cią7.) 

Taki był zwykły przebieg niewinnych kaprysów 
pani Słońskiej, któremi w braku innego zajęcia u: 
rozmaicała sobie życie. Teraz jednak należało jej 
koniecznie wyjść przed obiadem i to właśnie było 
powodem przerażenia panny Fel:cji. 

Nie mogła czekać zwykłego Wed moralnej 
niedyspozycji matki i namyślała się, jakieby wyna- 
Jeść na nieskuteczne lekarstwo. Wiedziała bowiem 
z doświadczenia, że można było ła!wo powiększyć 
zie, chcąc je usunąć. 

Okoliczności nagliły. Felicja nie była dyplomat- 
ką, nie umiała rzeczy obwijać w bawełnę, dlatego 
też po krótkiej chwili zbliżyła się do kanapki. 

, — Moja mamo—zawołała—cóż to się stało? 

: — Daj mi pokój, słaba jestem — odparła zapyta- 
na umierającym, zastosowanym do okoliczności gło- 
sem, którego dźwięk Felicja znała dobize. 

_ Przebiegł ją dreszcz niecierpliwości, 


{ 


— Więc mama nie pójdzie do pani Bajorskiej?— — Prawda, później jej nie zastanę — wyrzekla 
spytała. A przekonana tym argumentem pani Słońska—któraż 


to godzina ? 


` Myśl, że w tak ważnej chwili matka bawiła się ( 
`- Właściwością pani SŚłońskiej, jak wielu kobiet, 


pędzną komedją, narażając na szwank interes pierw- 


i 


atóre nie spotykały się z realnem życiem i nie miały 
nigdy nie koniecznego do zrobienia na pewien ter. 
min, było to, iż nigdy nie wiedziała istotnej godzi- 
ny i nigdy na nią nie zwracała uwagi. 

Felicja za to, jako osoba praktyczna, znała do- 
brze wartość czasu. 

— Już po dwunastej — szepnęła przez zaciśnięte 
zęby — niech się mama śpieszy. 

Ale pani Słońska śpieszyć się nie umiała, szcze- 
gólniej, gdy była w złym humorze i czuła się jeszcze 
w obowiązku okazywać go córce. Pomimo jej po- 
mocy, ubierała się zwolna i zaledwie o wpół do pier« 
wszej gotowa była do wyjścia, 

Felicja wyprowadziła ją na wsehody, potem po: 
wróciła do salonu i rzuciła się na krzesło. 

Ona także czuła się nieszczęśliwą i zmordowaną, 
a co więcej, czuła, że mordowała się nad rzeczami, 
które były zupełnie zbyteczne. Gdyby mordowanie 
jej przynosiło ukochanym jaką rzeczywistą korzyść, 
gdyby to była praca jaka pożyteczna, chociażby 
najcięższa, ezułaby się przez nią szczęśliwą, znuże-. 
nie nawet byłoby jej przyjemnem, Ale podtrzymy”. 
wać wiecznie cudzą energję, cudzą wolę, które upa- 
dały bez tej podniety, nie być niczem samą przez się 
a cierpieć zą wszystkich i dźwigać, jeśli nie odpo= 
wiedzialność, to skutki niedołęstwa, kaprysów czy 
słabości — była to twarda dola, której chwilami są-. 
dziła, że nie podoła. Gdyby to, eo, trzeba było uczy: 
nić, zależało od niej, gdyby to ona chodziła do biu- 
ra, gdyby to ona pracowała, miała zwierzchników, 
czuła dobrze, iż musiałaby zdobyć sobie ich przy». 
chylność. Ale cóż ona znaczyła? nie miała ani sta- 
nowiska, ani nauki, któraby pozwoliła jej na jaką- 
bądź samodzielność? Zresztą w świecie, w jakim 


Ozwartek: Apolinarego bis. EX zk S są 


mleczarsko-techniczne, które zapewne popchnie prze- 
mysł ten na racjonalniejsze drogi. : 

Na tem o dziale spożywczym koniec... 

Ale... bylibyśmy zapomnieli, że do tegoż działu 
zaliczono jeszcze wyroby tabaczne, 

Wystąpiła x piemi najpierw tak znana fabryka, 
jaką jest „Union”, rrzedstawiając najrozmaitsze 
wyroby swoje, których za 700,000 rs. produkuje, 
oraz przyrządy do fabrykacji pudełek, które nawet 
na miejscu robiono» i E 

Dalej staneły też: fabryka p. Goldsztauba, istnio- 
jąca od r. 1677-go, chwalac się bardzo dobremi wy- 
robami swemi; fabryka p. Ehrenfrieda, przedstawia- 
jąc cygara rozmaitej wielkości i ceny, wreszcie fa- 
bryka p. Fruchtmana „Impórial*—również cygara 
prezentująca, 

Ciekawą jest tylko rzeczą, o ile wyroby tabaczne 
przedstawione na wystawie, odpowiadają cenami 
tym, jakie w zwykłym bandlu bieżącym się znaj- 


duja. i 
HA J. WŁ, 
|  WIALCMOSCI ŁIEZĄCE. 


== Z rokiem przyszłym ma nastąpić otwarcie przy 
rosyjskiem towarzystwie technicznem szkoły ele- 
ktro-technicznej. Nowa ta szkoła, w której wykła- 
dy rozpoczną się w sierpniu, ma się składać z trzech 
klas— trzecia będzie czysto praktyczną. Na urzą- 
dzenie tej szkoly towarzystwo techniczne asygnuje 
18,000 rs. 


= JW, Naczelnik kraju, jenerał-adjntant Hurko, 
w dniu wczorajszym pociągiem nadzwyczajnym 
kolei terespolskiej o godz. 6-ej po południu powró- 
«ił z Moskwy do Warszawy, 


= Józef August Wolff, syn znanego tutejszego 
księgarza i wydawcy Roterta Wolffa, po zaszczy» 
tnem odbyciu egzaminu doktorskiego w uniwersyte- 
cie lipskim, otrzymał godność doktora obojga praw, 


-= Z teatru i muzyki, 

"* De szczęśliwszych debiutów obecnego letniego 
sezonu, należał wczorajszy występ p. Sobiesława w 
komedji „Sprzymierzeńcy,” 

Właściwie, nie można tego nazwać debiutem; 
p. Sobiesjaw był przez dość długi czas cenionym 

racownikiem teatru krakowskiego i wystąpił u nas 
ze zdobytym już zasobem rufyny scenicznej, oży- 
wionej iskrą rzeczywistych zdolności. 

Artysta krakowski posiada najważniejsze ze- 
wnętrzne i techniczne warunki na aktora; przyje- 
mną fizjognomję, szykowną postawę i dźwięczny 
głos; na scenie ma wiele swobody w ruchach i ła- 
twości w dykcji, która jest płynną i wszędzie wła- 
ściwie akcentowaną, 
` Ta płynność szkodzi nawet niekiedy artyście, bo 
porusza się zbyt spokojnie w obrębie kilku tylko to- 
nów skali głosowej, co chwilami nadaje dykcji pe- 
wien jednostajny nastrój, a taki brak rozmaitości 
oddziaływa też ujemnie na cały djapazon roli, któ- 
ra wydaje się czasem pozbawioną Życia i bumoru. 
- Zarzut powyższy musi być jednak złagodzony u- 
wagą, że na scenie krakowskiej panuje w ogóle dą- 
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wychowała się i wzrosła, nie była wcale wyjątkiem, 
dola jej była dola powszechną, Towarzyszki jej 
dzieciństwa zapewne innej nie miały, Tylko może 
one me spotykały się tak jak ona z trudnościami 
życia, a jeśli się spotykały, to... to musiały cierpieć 
jak ona i.były równie bezsilne, 

Myśli Felicji nie sięgały głębiej. "Tysiące trosk 
ciężyło nad jej głową, a wpośród nich troskę dora- 
Żoą stanowiła wizyta, na jaką wybrała się matka, 
Czy zastała panią Bajorską? jak została nrzyjętą? 
czy uzyskała obietnicę protekcji dla Adolfa? 

Długą chwilę przesiedzłała bezezynnie, rachująe 
wiele czasu potrzeba hyło, ażeby zajść do państwa 
Bajorskieb. Przestrzeń tę znała dobrze; naczelnik 
Adolfa zajmował apartament w tym samym gma- 
chu, gdzie było jego biuro, a ona wiedziała, wiele 
minut brat szedł do niego lub powracał. Czas dlu« 
żył jej sięz sądziła, że już od bardzo dawna jest sa» 
mą i zaczynała mieć nadzieję, że pomimo spóźnienia, 
matka zastuła w domu panią naczelnikową, kiedy 
usłyszała powolne kroki na wschodach, a tuż zaraz 
niecierpliwe targnięcie dzwonka. 

Matka powracała ż niczem. Był to fakt drobny, 
który jednak mógł mieć złe następstwa. 

Wówczas Felicja zaczęła sobie wymawiać, że sta- 
ło się to z powodn jej interwencji, że gdyby nie 
zwróciła uwagi na niewłaściwe stroje i dodatki, nie 
wywołałaby złego humoru i matka nie bylaby się 
spóźniła. 

Pani Słońska powracała jeszcze w gorszem uspo: 


gobieniu, niż poszła i to musiało spaść na córkę. 
_„„ Weszła, nie mówiąc słowa, niecierpliwym ruchem 


żność do „naturalizowenia”, jeśli tak wyrazić się 


-bu jej traktowania artysta łatwoby się otrząsnął, 


| zojda kapelusz i rzuciła go ra łóżko, bez żadnego 


* to 
można, dykcji konwersacyjnej ! że z takiego sposo- 


znalazłszy się dlużej w atmosferze innej sceny. , 

Zresztą, co się tyczy humoru, p. Sobiesław miał 
do czynienia ze wspemnicniem gry p. Tatarkiewi- 
cza, który tę rolę traktował ze świetną werwą i siłą 
komiczną. » 

Bądź co bądź, artysta krakowski jest niewątpli- 
wie indywidualnością uzdolniona, której praca mo- 
głaby być bardzo na naszej scenie użyteczną, 

* |, Sejdeman udaje się pojutrze na urlop za- 
granicę. 

* Dziś, w miejsce zapowiedzianej „Żydówki*, da- 
ni będą „,Fugoroci* z p, Kamińskim. 

* W przyszłym tygodniu p. Cieślewski wystąpi 
po raz pierwszy w „Carmenie*, po powrocie z Karls- 

adu. 

W operze tej panna Hermanówna Śpiewać będzie 

swoją partję po raz ostatni przed wyjazdem naurlop. 


= Z teatrzyków ogródkowych, 

Wozoraj wieczorem w teatrzyku Nowy-Świat, 
w miejsce zwykłego przedstawienia dlą publiczno» 
ści, odbyła się dla przedstawicieli prasy jeneralna 
próba z obrazu ludowego pt. „Król Dziadów“ w 6-ciu 
obrazach, słowa p, Dorowskiego, muzyka p. Adama 
Wrońskiego, ` 
Dziś pierwsze przedstawienie tej nowości, 
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= Termomikrofon, 

Czarodziejskie koncerta dra Ochorowicza, przer= 
wane z powcdu wystawy, wynalazły sobie nowy 
przybytek kjrzez dn? kilka odbywać się będą w 
jednej z miiejszych sal dolnych resursy obywatel- 
skiej, 

Wczoraj po południu, na pierwszym takim popisie 
urządzonym dla reprezentantów prasy i osób zapro- 
szonych, sala zapełniła się prawie zupełnie. 

Dam stosunkowo było niewiele, 

Przed przystąpieniem do doświadczeń, dr Ochoro- 
wiez dosyć obszernie objaśnił trudności, z jekiemi 
ma do walczenia sztuka przesyłania głosu ludzkiego 
i dźwięków muzyki na odległość, tak, aby bez mó- | 
wienia wprost do aparatu i bez sluchania z apa- 
ratem szczelnie przyłożonym do ucha, mogły być 
słyszane oraz wykazał różnice, jakie zachodzą po- 
między jego termomikrofonem a podobnemi telefo- 
nami poprzedników. 

Zadanie, która tu ma do zwalczenia wynalazek, 
polega na pokonaniu pewnego, że tak powiemy, an- 
tagonizmu pomi: dzy siłą a czystością przesyłanego 
glosu, głos bowiem przesyłany za pomocą mikrofo« 
nu zazwyczaj ile zyskuje na sile, tyle traci na czy- 
stości, 

e w pokonaniu tej trudności dr Ochorowicz za- 
szedł najdalej, to mu już przyznały kompetentne 
powagi. 

aden z aparatów dawniejszych, nawet najlepsze 
pomiędzy 1iemi aparaty ziomków pp. Machalskiego 
i Wallego, nie osiągnęły tego, żeby ustuwione w 
jednem miejscu mogły zbierać głosy z calej sali, 
chociażby tak obszernej, jak sala ojery paryskiej i ; 
przesyłać go tak, aby zupełnie dokładnie mógł być 
słyszgnym w równie wielkim salonie, mieszczącym 
kilkadziesiąt lub kilkaset osób, 


względu na to, że tylkoco był przerobiony, 

— Mama nie zastała pani Bajorskiej? — szepnęła 
rognębiona Felicja. 

— Ma się rozumieć, poszłam późno, mówiono mi, 
że tylkoco wyszła, Zmęczyłam się tylko daremnie, 
a to wszystko przez ciebie, 

Felicja przyjęła tę wymówkę w milczeniu; wobec 
faktu samego, gniew matki tracił znaczenie, zresztą 
przywykłą była do niesprawiedliwości, 

— Będę znów musiała iść jutro — wyrzekła po 
chwili pavi £łońska, 

— Żeby tylko nie było za późno— szepnęła córka. 

— Jakto, więe ty przypuszczasz, — zawołała 
z oburzeniem, , 

Niedokończyła zaczętego frazesu, widocznie je- 
dnak sądziła, że skoro zrobiła podarurek naczelni- 
kowej, posada nie mogła ominąć syna. To też uwa- 
żała wizytę swoją, jako prostą formę grzeczności, 

— Ja się zawsze lękam — odparła Felicja. 

— Ależ to byłoby niegodnie — zawołała znowu 
stara kobieta, 

Córka nie przeczyła jej. 

— Moja mamo! — wyrzekła po długiem milcze. 
niu — jak Adolf przyjdzie, najlepiej nie mówmy o 
tem wszystkiem, 

— Dla czego? 

Nie umiała na to odpowiedzieć, ale lękała się in- 
za owe, by ta kwestja nie draźniła go, nie mą- 
ciła tego względnego spokoju, jaki dać mu chciała. 
Wiedziała, że nie lubił z matką mówić o interesach; 
było to rzeczą bardzo naturalną, on nie miał tę 


l cierpliwości, do której ona musiała się nagiąć, zre- 


SPA 


Że głos przy tej przesyłce tració musi na dolis 
katnośei barwy, że wszystkie jaskrawości tej bar- 
wy potęgują się i uwydatniają, jest to rzecz dotąd 
Ame i której usunąć nie będzie można tak > 
prędko. 


Doświadczenia odbywały się z harmonijką, forte. | 


pianem, skrzypcami, muzyką zbiorową, śpiewem, 
mową ludzką, trąbką i klarnetem, 4 
Rezultat był, jak zawsze, świetny izupełnieuspra: — 
więdliwiający europejską już sławę wynalazku dra 
Ochorowicza, | 
Fortepian, którego dźwięki są najtrudniejsze do 
przesyłania, wychodził nawet lepiej niż na wy- 
stawie. i ; 
Nie wątpimy, że publiczność nasza chętnie kós 
rzystać będzie ze sposobności zaznajomienia się 
bliższego z termomikrofonem, o ile dotąd na wy- 
stawie tej znajomości nie zabrała i że z przeko- 
nania się własnego, zdanie, jakie tu wydajemy, po« 
twierdzi, 
Cały dochód z doświadczeń, które odbywać się 
będą dnia. dzisiejszego, przeznaczył dr Ochorowica. 
na rzecz kas pożyczkowych dla rzemieślników, ; 


= Nowe pismo. 

Z dniem 1-ym października r. b. zaczyna wycho- 
dzić nowy organ miesięczny, poświęcony hygjenia 
publicznej i prywatnej p. n. Zdrowte. 

Redaktorem i wydawcą będzie dr J. Polak, a o» 
głoszony prospekt wymienia znaczny szereg facho- 
wych współpracowników. 

Pismo Zdrowie przeznaczońem będzie nietylę dla 
specjalistów, ile ala szerszych kół inteligencji, a ce» 
lem jego będzie wywieranie wpływu na podniesie- 
nie zdrowotności ogólnej. 

Dlatego Zdrowie będzie się starało przy pomocy 
obserwacji i danych statystycznych wykazywać 
wpływ bygjeby na zmniejszenie cierpień ludzkich, - 
oraz rozbierać sp soby zachowania zdrowia jedno- 
stek i społeczeństwa, oceniając warunki życia, ją- 
kiemi są powietrze, pokarm, odzież, mieszkanie, 
oraz urządzenia sznitarne, jak wodociągi, szkoły, 
warsztaty, łaźnie, rozmaite zakłady publiczne, ka= 
nały itp. 

W miarę potrzeby, dodawane będą do tekstu ry- 
sunki objaśniające. 3 


mz Jeszcze popisy na Ujazdowie, 

Zarząd warszawskiego zwierzyńca, korzystając 4 
nieusuniętych jeszcze zabudowań po wystawie role 
niezo-przemysłowej, nosi rie z zamiarem urządzenia 
zahawy publicznej na placu Ujązdowskim, 

Wrazie urzeczywistuienia projektu, program bę- 
dzie się składał z puszczania balonów, scen chara= 
kterystycznych va koniach, wyścigu jeżdzców i ama. 
zonek, wyścigów pieszych i tp, i 

Zabawa ta, ze względu na ogórkowe czasy, będzie 
się zapewne cieszyła powodzeniem. 


= Nauka roboty kwiatów sztucznych, 

Pani Wanda Siwińska, której kwiaty sztuczne 
na wystawie iak zasłużone zyskały uznanie, pra. 
gnac j.rzyczynić się do podniesienia tego przemysłu 
w kraju naszym i postawienia go na tej stojie, ną 
jakiej znajduje się w Paryżu, otwiera w naszem 
mieście kurs nauki robienia tychże kwiatów i ich 


sztą rozmowa podobna nie doprowadzała do żadńe= 
go rezultatu, 

— To sprawia mu przykrość—odparła wreszęie— 
a on'przykrości ma tak wiele, 

Pani Słońska namyślała się chwilę, 

— Oh! przykrości! — wybuchnęłą wreszcie — ale 
boż ja ich mam mniej od nie;o, ale o mnie nikt nie 
pomyśli, Cóż znaczy czym ja chora, smutna, niee 
spokojna — nie zważacie na tol i 

Zaczęła rozczulać sią nad sobą samą. I sccną 
przerwana. z powodu wizyty u pani Bajorskiej ro- 
zegrała się dalej zwykłym trybem. Powróviła na 
swoją kanapkę i wzdychając paliła papierosy, 

Rzeczywiście w tym smutnym domu ona cierpias 
ła także, jakkolwiek córka robiła co mogła, żeby 
dać jej te drobne wygody i przyjemności, ua któ. 
rych zbywało im wszystkim. Było to jednak bare 
dzo mało wobec jej nawyknień, A tymczasem jej 
kaprysy i dzieciństwa i nierozsądek utrudzały znas 
cznie życie ich trojga i czyniły ;je nieraz nieznos - 
śnem. 

Felicja znowu zostawszy samą. w salon'e, próboe 
wała zabrać się do zwyklej roboty, Wzięła haft lee 
żący w szufladzie malego stolika przy oknie i pró- 
bowała stawiać metodycznie ścięgi z cieniutkiej ba- 
wełny, których tysiące składa się ua wyrobienie 
drobnego listka, Ale nie była w stanie usiedzieć 
na miejscu, Co chwilą igła jej zatrzymywała się 
pieruchoma, To znowu rzucała robotę i szła do 
kuchni, zapominała jednak dopomódz Zosi w obie- 
dzie, jak to zwykle czyniła, nie zaglądała do rondli, 
nie pytała o nie, stałą zapatrzona w okno, nasłu« 
chując powrotu bhrata (d, o. n.) ' 


` 


farbowania, wedlug sposobów, jakich nabyła kilku- 
nasto!etniem doświadczeniem w Paryżu, 

Ponieważ wzmianka niniejsza wywołałaby nieza- 
wodnie zapytania ze strony naszych czytelniczek, 
padmieniamy zatem, że p. Siwińska prowadzi fa- 
brykację przy ulicy Krakowskie-Przedmieście nr 61 
(nowy). 


„ze Ulica Okopowa. j 
Najdłuższą, ale najmniej zabudowaną i žaludnio- 
ną a może i najmniej znaną z ulic naszego miasta, 
jest ulica okrążająca w pólkole większą część War- 
szawy, pod samym wałem miejskim, mianowicie na 
przestrzeni od 1ogatek belwederskich do powązkow- 
skich i dalej, 

Ulica ta nazwana ulicą Przyckopową, Okopową 
i Zaokopową, nzstręcza ła dotąd niemało trudności, 
już to w interesach kupna i sprzedaży, już to w o- 
zpaczaniu lub odszukiwaniu numerów, jakiemi o- 
patrzone eą położone ra tej przestrzeni posesje, ©- 
grody i place... t, 

Dlatego też, przy obecnej nowej numeracji do- 
mów, zwrócono ra tę okoliczność uwagę i niezale- 

żnio od ściślejszego oznaczenia numerami placów i 
posesyj, każda część tej niicy, opatrzoną została w 
nowe tablice z napisami, w jakiej stronie miasta 
jest położoną, np. „Zaokopowa przy Belwederskiej” 
i ka X 
A to udogodnienie, zasługujące na uznanie, 

== Sianokosy miejskie. 

W dniu wczorajszym rozpoczęto koszenie trawy 
Ww Saskim ogrodzie. 

Ciekawiśmy, jaka teź sprzyjać będzie pogoda tym 
sianokosom en miniature. 


= Zagraniczni goście, 

"W dniu onegdajszym tutejszy ogród pomologiczny 
zwiedzało kilku przejeżdżających przez Warszawę 
przyrodników z Berlina. 

Goście wyrazili się o urządzeniu ogrodu z wiel- 
| kiem uznaniem, 


(a= Wyjazd słoni. 
Cztery tresowane słonie opuściły Warszawę w 
dwóch towarowych wagonach. 
Zwierzęta udały się do Hamburga, gdzie będą o- 
czekiwały na nowy... engagement,.. 


z= Bezpłatna porada. 

W jednym ze sklerów wytworów chemicznych, 
pomiędzy innemi sprzedawane są krople od bólu zę- 

Ów, 

Dla zareklamowania tego środka, właściciel wpadł 
na oryginalny sposób, 

Oto na wystawie umieścił ogłoszenie, iż „tu udzie- 
lë się bezpłatna porada dentystyczna”, 

Ubodzy zgłaszają się tłumnie do sklepu, gdzie o- 
trzy mują kilka kropel płynu dla przyłożenia do bo- 
lącego zęba. 

Niektórzy kładą w zamian kilka groszy do puszki 
na cele dobroczynne, 

„Reklama i., filantropja! 


zz Przeciwko pijaństwu. 

Na Pradze zamieszkał zagraniczny przybysz, któ- 
rego specjalnością jest leczenie, pijaństwa, 

Czy środki stosowane przez znachora są rzeczywie 
ście pomocne, muszą wiedzieć pacjenci, zgłaszający 
się do przybysza w dość znacznej liczbie. 

"== $amorodny arty sta, 

- W dniu wczorajszym na Krakowskiem-Przedmie- 
ściu przechodnie okrążyli włościanina, który propo- 
nował nabycie kilkunastu przedmiotów nader zrę- 
cznie rzeżbionych z drzewa, 

| W rzędzie rzeżb były misterne tace, ramy i 
krzyże, 

Ponieważ „artysta“ nie zbyt wysoko cenił swoje 
prace, więc znalazły one natychmiast nabywców, 

Jak widzimy, nasi wieśniacy poczynają brać się 
do TP enya drobnego w najrozmaitszych jego ga- 
ęziach. ; 


z= Złagodnielil... 

Durożkarze, którzy podczas trwania wystawy za- 
ezeli przypominać sobie dawne, „przedtramwajowe” 
van oLecnie stali się łagodnymi jak baranki.. 

dniu wczorajszym 0 północy jeden z naszych 
znajomych otrzymał propozycję jazdy... „za złutó- 
weczkę”,,, 

Kanikuła wpływa widać dobrzę na automedonów... 


= Ulubieniec losu, 

, Pan J., człowiek dosyć zamożny, który długą 
i uciążliwą pracą dobił się przyzwoitego mienia, 
umierając przed laty kilkunastu, przekazał cały 
swój majątek wynoszący około 70,000 ra. jedynemu 
Synowi, liczącemu podówczas lat 22. 

Umierający ojcice zaklinał syna, aby mienie cię- 
Żką pracą przezeń zdobyte, szanował i pomnażał 
o ile się da, przedstawiając młodemu człowieko- 
RE a trudno jest żyć ma świecie bez żadnego 


=, x ES 
Młody J. wysluchawszy z pokorą nauk ojcowskich, 


dnego nie strwoni napróżno. i 
— Chciałbym — mówił umierający — abyś i ty 
zamknął oczy pod tym samym co i ja dachem, prze. 
kazując w przyszłości dzieciom swoim ten domek, 
tak jak ja go tobie dziś zostawiam. 
Były to ostatnie jego slowa... ; 
Wkrótce jednak po śmierci ojca, mlody i burzli- 
wego charakteru p. J. zapomniał o przyrzeczeniach 
i przysięcach, które złożył umierającemu, a rzuci- 
wszy się w wir uciech, w ciągu lat czterech stracił 
zupelnie całe mienie. 

Piękny dom, który odziedziczył po ojcu, został 
sprzedany przez licytację. 


zapałach, pan J. począł trzeżwiej patrzyć ną życie 
i myśleć o pracy. 

Przy pomocy licznych znajomości oraz stosunków 
udało mu się wreszcie uzyskać dość korzystną po- 
sade przy jednej z tutejszych kolei żelaznych, gdzie 
przez czas pewien spełniał obowiązki z niezwykłą 
gorliwością, aż wreszcie kupiwszy cały los na lote- 
rję, wygrał jednę z większych wygranych, 

Ostatnie słowa umierającego ojca odświeżyły się 
teraz w jego pamięci, 

Zapragnął dawną posesję swoją wydobyć z rąk 
obcych, co też nekuiecznił wkróteo, zapłaciwszy za 
nią 53,000 rs. 

Przy dobrobycie jednak poszło w kąt doświadcze- 
nie—powtórnie zbogacony począł żyć zad stan i ani 
się obejrzał, jak mu hypotekę zamazano bez żadne- 
go ratunku. i 
Wkrótce z majątku nie pozostało i śladu, a p. J. 
nie mając tutaj żadnego zajęcia, wyjechał do Cesar- 
stwa, gdzie przebywał lat ośm. 

Powróciwszy przed trzema laty do kraju, posta: 
nowił zamieszkać stale w Warszawie i wyszukać 
sobie jakiego zajęcia. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, dostał miejsce 
rządcy domu w dawnej swojej siedzibie, której wła- 
ścicielką była obecnie pani X., młoda jeszcze dosyć 
wdówka,,, 

Po niejakim czasie, pani X. spostrzegłszy w p. J. 
człowieka gorliwego i sumiennego, a czując powoła- 
nie do stanu małżeńskiego, sama zaproponowała mu 
związek małżeński, na który też pan J. przystał bez 
wabania, odzyskując tym sposobem dom po dwa- 
kroć utracony. 

Przy takiem szczęściu, być może, iż pan J. dotrzy. 
ma kiedyś złożonej przed laty przysięgi... 


= Kradzież, 

Nocy wczorajszej do mieszkania Feliksa G, przy ulicy 
Marszałkowskiej pod nrem 79-ym, za pomocą dobranego klu- 
cza, dostali się złodzieje, a zabrawszy medaljon złoty, goto- 
wizną rs. 85, złoty pierścionek z 6-ma turkusami, oraz dwie 
złote obrączki ślubne, umknęli. 

Podejrzani o spełnienie tej kradzieży b. lokaj B., Kazimierz 
S. i Jan M., zatrzymani już zostali przez policję i osadzeni 
w areszcie, 


= Z kieszeni. 

Przybyłemu za interesem do telegrafu rządowego ną Kró» 
lewskiej Edmundowi Z., jakiś elegancko ubrany młody ezło= 
wiek wyciągnął z kieszeni pugilares, w którym znajdowało 
się gotowizną rs. 206 oraz weksel na rs. 600. 

Zręcznego „doliniąrza* poszukuje policja, 


>>>) 


= Przez lufcik. 
W dniu onegdajszym, o godzinie 2-ej w nocy, nieznani 
zloczyńcy dobrawszy się za pomocą wybitego Miika do mie» 
szkania Józefa K., przy uliey Pięknej pod nrem 49-ym, u- 
kradli zegarez złoty (remontoir) z takąż dewizką, oraz ró- 
żnych drobnych przermiotów, ogólnej wartości rs, 133, 

Dowcippych a cienkich widocznie, skoro przez lufcik do 
A mieszkania dostać się mogli, złodziei, poszukuje 
policja, 


= Kradzież wozu. 

Włościanin z okolie Warszawy Mikołaj W. wracając do 
domu, wstąpił do szynku za rogatkami wolskiemi, pozosta- 
wiając bez dozoru konie z wozem. 

Czychający widocznie na to złodziej, skorzystawszy z o= 
kazji, wsiadł na wóz i zaciąwszy konie, pojechał. 


= Zamach samobójczy. 

Zamieszkały przy ulicy Grzybowskiej pan W., liczący o0- 
koło 50 lat wieku, targnął się na własne życie i w tym ce- 
lu zażył truciznę, 

Dzięki rychłej pomocy, grożące niebezpieczeństwo usunię- 
te zostało, w kazdym jednak razie W. silnie zapadł na 
zdrowiu. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku niewiadoma, 


= Z bruku. 3 

Wozoraj wieczorem, przechodząca przez ulicę Franciszkań- 
ską Mnłka M, nagle zacherowała. $ 

Podniesiona w stanie nieprzytomnym, odwiezioną została do 
mieszkania, gdzie nieodzyskawszy przytomności, w kilka go- 
dzin zakończyła życie. 

= W stajni, e A 5 

Przy ulicy Pańskiej pod nrem 52-im siedmioletni syn stró- 
ża miejscowego Władysław R., zaszedlszy do stajni w tym- 
że domu mieszczącej się, został przez znajdującego się tam- 
że konia uderzony kopytem w głowę. 

Rana jest dość niebezpieczna, a biednego chłopea pozo- 
stawiono w domu na kuracji. 


= Wypadek z ogniem. 
_Trzynastoletnia Marja R., zamieszkała na Krakowskiem= 
Przedmieściu pod urem 38-ym, udawszy się w dnia wczeraja 


przyrzekł umierającemu poć przysięgą, iż grosza je- |. 


w N NA” p 


szym do komórki z lampką, skutkiem nieostrożności, zatliła' 
znajdujące się tamże przedmioty. i 5 

Dostrzeżony przez mieszkańców ogień w samym zarodku 
ugaszony został, nieostrożną zaś dziewczynę pociągnięto du 
odpowiedzialności sądowej. 


= Pożar kościoła. 

Od uderzenia pioruna zajął się niedawno ognien: 
kościół w Olkienikach, pow. trockim. 

Przybytek pański ocalał, zgorzała jednak piebs. 
rja oraz materjał drzewny, przygotowany na tepa. 
rację kościoła, 

= Obniżka cen mieszkań. 

Łódź pod względem ceny mieszkań nie ustępowa: 
ła do ostatnich czasów Warszawie. 

Ctecnie jednak zbyt przeciągnięta struna pękła; 


= 


Madry po szkodzie i ostudzony w młodzieńczych | lokatorzy z obszerniejszych lokalów przenieśli sią. 


do szezuplejszych, a wskutek tego wiele mieszkań 
stoi od św. Jana pustkami. 

Taki stan rzeczy skłonił właścicieli nieruchomości 
w Łodzi do obniżenia komornego. 


= Burze i ulewy. 

Z różnych stron kraju odbieramy ciągle korespon= 
dencje o burzach i ulewach, które po większej cze- 
ści PoFyizadsady szkody w gospodarstwach 101- 
nych. | 

Między innemi w okolicy Mszczonowa, szczegól-i 
nie we wsi Gąba, w dniu 15:ym b. m, o godzinie, 
6:ej po południu, okropna burza uszkodziła dachy i, 
poszycia na budynkach, poprzewracała płoty, parka., 
ny, polamała lub powywracała z korzeniem wiele; 
drzew, poniszczyła ogrody i popsuła drogi, 

Jeden z piorunów ogłuszył kobietę i dziecko, 

We wsi Gzdów, także w mszezonowskiem, trzy 
porny uderzyły w zabudowania dworskie, której 
spłonęły, tylko sam dwór ocalał. 

W okolicy Duninowa, w gostyńskiem, w d. 13-ym 
b. m. wielka burza z deszczem i gradem „poczyniła, 
bardzo znaczne szkody w polu i w ogrodach, po dru- 
giej zaś stronie Wisły, w płoekiem, zgorzał od pioru: 
na folwark Kobierniki. 

W samym Duninowie przystań statku parowego 
oderwała się podczas burzy od lądu, z kilkunastu. 
oczekującemi na statek osobami, dzięki jednak 
szybkiej pomocy, nieszczęścia nie było. 


æ Maturzystki, 

W kamienieckiem gimnazjum żeńskiem pierwszy 
Złoty medal otrzymała panna Zofja Drechslerówoa, 
polka. 

Z trzydziestu maturzystek uzyskało dyplomy pięć 
polek, 


s= Trupa żydowsko-niemiecka. 

bawiąca przez czas dłuższy w Łodzi trupa ży 
dowsko-niemiecka, ciesząca się poparciem niewj- 
kształeonych żydów, opuściła w tych dniach to 
miasto, 

Teatr wyjechał do Kalisza z ząmiarem dania tam- 
Że szeregu widowisk, 

= Wypadek. 

W dniu 13-ym b, m. na odnodze fabrycznej kolejowej, pros 
wądzącej do Duninowa, w skutek własnej nieostrożności, 
wpadła pod bufory pociągu 70-letnia staruszka Laskowska i 
została mocno potłuczoną. 

Stan jej jest niebezpieczny. 

c R>R—=—=—= o 


WSKAZÓWKI PRAKTYCZNE, 


Mrówki w mieszkaniu, 


Wrodzona zabiegliwość tych pracowitych żyjątełt 
pcha je w obce strony za zdobyczą. Pełno ich w sza. 
fach, pełno w spiżarniach, słowem wszędzie, gdzie go- 
towy zapas, gdzie się da coś zjeść, zkąd można coś 
wynieść. Można to podziwiać, ale trudniej tolerować, 
Jest kilka środków przeciw legjonom tych pracowi» 
tych grabieżników, wyrastających prawdziwie jak z; 
pod ziemi, a mianowicie: liście piołunu, lawendy, po- 
rzucone w szafie lub w ogóle w miejscach najbardziej! 
przez mrówki nawiedzanych, skłaniają je do pośpie» 
sznej emigracji. W tym samym celu mogą być użytej 
fusy kawowe, wygotowane, wysuszone i rozsiane Po 
pułkach. Nareszcie olejek jałowcowy, rozlany na: 
spodeczki, sprawia swoim zapachem silne zamięszanie; 
w mrówczych szeregach, Aparat zaś do topienia mró. 
wek ustawia się w następujący sposób. Rozpuścić w 
wodzie trochę cukru; dodać doń nieco wódki, rozlać, 
płyn na płaskie talerzyki dla łatwiejszego dostępu i' 
takowe porozstawiać w miejscach, które uważamy za 
najstosowniejsze, 
i a N 


TELEGRAMY 
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”. 


BY iedeń 11-go sierpnia. —Urzędownie donoszą, 
iż zjazd trzech monarchów nie przyjdzie do skutku. 
Tym razem tylko cesarze Niemiec i Austrji zjadąj 
się w Gasteinie lub Ischlu w pierwszej połowie aier-. 


s 


puia 


EY teden 17-go lipca.—BStan sprawy afgańskiej 
zdaje się być pomyślniejszym w tejchwili. Nasunęły 
się jednak poważne trudności do załatwienia. Rosja 
ząGa przyznania jej pozycji górującej nad Zulfika- 
rem (wynika fo i z telegrafowanego nam wczoraj 

rzes Ajeneję póinocną artykułu Journ, de Fétersb.; 
przyp. red.) Wymiana zdań, prowadzona w tej mie- 
rze z gabinetem lorda Salisbury, pozostała dotąd bez 
zezultalu. Rosja w tym punkcie nie okazuje się 
skionną do ustępstw. 

Bertin 10-20 lipca.—Projekt ustawy o zabez- 
pieczeniu robotników na starość, został już wypra- 
towany i będzie w jesieni przedstawionym parlamen- 
towi, 

T erlin 1i-go lipca. — Na kongresie telegrafi- 
eznym Niemey ponowią projekt jednolit:.j taksy 
« calej Muropie; (jnż poprzedni kongres polecał tę 
sprawę, ale Rosja oponewała, przyp. red,), 

Berlin 10-go lipca, —Urzędownie skonstatowa- 
ne, że pomiędzy Austrją i Niemcami nie toczyły się 
ńigdy formalne rokowania w sprawie unji ełowej, 


k'aryż I-go lipca. — Matin zamieszcza szereg 
deresz, z których wynika, że dwór w Hue oddawna 
już udawał się do rządu francuskiego z żądaniem u- 
krócenia nadużyć wojska. * Sprawa ta będzie zapo- 
wre przedmiotem żywych rozpraw w izbie, 


aryè 11:go lipca. —Obliczono, że dla uniknie. 
cia możliwych zajść ulicznych podczas święta repu- 
blikańskiego w d. 14-ym b. m., opuściło przedtem 
Paryż 240,000 ludzi. 

Paryż 17-go lipca, — W mieście Montpellier, z powodu 
sporu o oznaczenie jakości mięsa pomiędzy rzeźnikami a ma- 
gistratem, od kilku dni wszystkie jatki są zamknięte. Miasto 
skazane na wegetarjanizm. 

Heym 17.go lipca. —Rząd chiński rozpoczął sta- 
rania o wysłanie nuRcejusza do Pekinu i przyjęcia 
posła chińskiego przy Watykanie, 
przez nawiązanie bezpośredniego stosunku zeStolicą 
Apostolską uniknąć mięszania się Francji w stosun- 
ki misyj katolickich. 

Sofja 11-go lipca. — Przed wyjazdem do lon- 
dynu poczynił książę energiczne zarządzenia, celem 
suumienia rozruchów i nurtowań macedońskich, tu- 
dzież zapobieżenia, ażeby zbrojne bandy nie nacho- 
dziły Bułgarji. 


(Ajencja północna.) 

Londyn 11-go lipca. — Pall Mall Gazette pi- 
sze, iż odnośnie do Zulfikaru, który oddawna już 
przyrzeczony został afganom, sprawa graniczna nie 
y rzedstawia żadnych innych trudności, oprócz tylko 
w tsj jednej kwestji, czy afganowie nie będą dopo- 
mirać się pewnej części pizejść w wąwozach zulfi- 
karskieh, na północ cd miasta tego położonych, oraz 
czy w tym względzie nie postawią takich warunków, 
których przyjęcie już dawniej odrzucone zostało 
przez p. Giersa przy układach z p. Gladstonem, 
„Rosja— pisze Pall Mall Gaz. — żąda takiej granicy, 
któraby zostawiała Zulfikar przy afganach, drogi 
zaś doń wiodące w jej ręce oddawała. Lord Gran- 
ville postąpił swego czasu nierozważnie, dopomina- 
jąc się koniecznie tych przejść dla afganów, lord 
Balisbury jednak dopuściłby się przestępstwa, jeśli- 
by z powodu tej spornej kwestji zechciał wojnę pro- 
wadzić,” 


TELEGRAMY HANDLOWE. 


Ferlin 17-go lipea, godzina 5 minut 10 po 
poludniu. 

Nastąpiła przewidywana reakcja, która jednak 
nie powióciła kursów do ich poprzedniego poziomu i 
zaledwie połowę strat cdzyskać im pozwoliła, War- 
tości spekulacyjne słabo, akeje kredytowe o ćrobno- 


sikẹ wyżej. Ruch wartościami spekulacyjnemi bar: | 


dzo mały. Wartości kolejowe lepiej trochę, bankowe 
w żaniedbaniu—niżej. Wartości obce w ogóle mało 


ziwionione w kursie. Rosyjskie nieco mocniej, Żyto 
w towarze gotowym o pół marki, na dostawę o 1.25 


tabsze, 
W drukarni kuryewa W arszau skiego 


Chiny pragną |- 


Flac Wcatralny ur 445€ (owy Y) 
Kedaktor Wacław Szymanowski Wydawca Gustaw Gebethner, 


-70 — 80 
Raszą 
"fagłlaną wyborowa 155—165, érednia 140—152, erdynazyjna 


„p £ < 


Berlin 17-go lipea (notowanie urzędowe giełdy). dg 
Bi. ban. ros. w tr. rat. 20120 |Akeje kredytowe , , 462— 
Wekslena Warszawę 20090 |Listy zast. ser. I-e]. 61.50 
Wek. na Peters. krótk. 20050 | Weksle na Lon. krótk. 20.36 
Wek. na Peters. dług. 19910 |  „ < „  długot. 20.31 
Bil. ban. ros. na dost. 201— |Zyte z dost. na jesień 145.— 
Wschodnia poż. Ilem. 59.—. |Żyto aa wiosnę. o . 150— 


Fetersburg 18-go lipea. 


W eksle na Londyn , +... +.0 0 6 0 0 0 0 0. 0 2313/16 1516 
Tożyczka premjowa ]-ej Emisji. o © o e o o e204 

= 9 Jl-ej emisji . ....e* . 211!) 
Fólimperjały «: ia onele pa 0 0 4-0 0.828 


B czterech straconych dnia poprzedniego marek, ruble 
odzyskaly 1.25 m. na 100 rs., reakcja zatem nie jest tak 
donośną, jak się tego spodziewano. Groźnego wprawdzie w 
danej chwili nie ma nie i to ten zwrot usprawiedliwia, nie- 
mniej jednak spodziewać się nie można szybkiej zwyżki kur- 
su rubli, a ta, którą powyższe telegramy przyniosły, jest już 
w zupełności wyzyskana. Prawdopodobnie więc zacznie się 
dziś działalność giełdowa przy kursach końeowych wczoraj- 


szych z dalszym rozwojem, wedle wskazówek porannych. 
Tt dnia poprzedniego były 199.85, 199.75, 461.50, 145.50, 
KĘ J. WŁ. 
Gdańsk 15-go Jipca, 
Fszenica cena najwyższa „,.. 726 
s 5 regulacyjna bieżąca 708 
5 © na dostawę jesienną 7.26 
Żyto cena za polskie „ . . . „. . 5.05 
» „ Tegulacyjna .,.. 5.10 
» la dostawę jesienną 5.33 
Jęczmień browarny .... 3.83 


g na paszę. e o « o 
Groch do jedzenia. . . e.o 
Na paszę „. - de 


—— 


CENY ZBOŻA 

dnia 17-go lipca 1885 r. na staeji „Praga“ drogi Żelaznej 

warszawska- terespolsk iej. 

Fszenfca: wyborowa 110 — 117, średnia 100—108, ordy- 
zaryjna 88— 98. 

Żyto: wyborowa 79 — 81, 


— m— —. 


trednia 75 — 78, erdynaryjna 


Jęczmień: wyborowy nowy 78—84, średni 70—75, ordy. 
raryjny — — —, 
RAZ wyborowy 90—95, tredni 82 — 88, ordynaryjny 
Gryka £8— 95. Groch 68 — 83, — — —, zą 


120—135. 
B. Werner et Comp. 


Sprawozdanie ztargu zbożowego 
na pacu Witkowskiego, dnia 17-go lipca 1885 roku. 


Tak ogołoconego ze wszelkiego zboża targu, jak dzisiej- 
szy, dawno już nie pamiętamy. : 
Fiątek, deszcze, roboty w polu i brak chęci kupna na ryn- 
ku warszawskim, składają się na ten rezultat. Zresztą ku- 
pujący wyczekują zboża nowego, co zniechęca posiadaczy 
starego do zaofiarowa nia go. 

Pszenicy i żyta nie było weale. 

Owsa około 150 korey osią dowieziono i sprzedano po 3.15, 
3.30 do 350 za korzec. "Wyjątkowo piękne ziarno po cenie 
dawno nie bywałej 3.90 znalazło nabywców. 

Siana i słomy dosyć, choć mokre. 

Płscono w stosunku 35, 40 do 45 kop. za pud siana, 20 
do 25 za pud słomy. 

Z Libawy donoszą pod datą 15 lipca, że-dowóz pszenicy 
jest tam obecnie bardzo mały, tak że ceny oznaczyć nie po- 
dobna. Żyto 88 do 881/, kop. za pud, również bez dowozu— 
tak samo jak i jęczmień. Owsa bardzo niewiele. Cena wy- 
borowego dochodzi do 85 kop. za pud. 

Najlenszy obraz zastoju przedstawi się, jeżeli zanotujemy, 
że do 13-go lipca dowieziono do Libawy żyta 32, 14-go lipca 
także żyta 6 wagonów. Innego zboża nie dowieziono wcale. 

Z Królewca pp. Goldstern i Lówenherz donoszą pod datą 
15-go lipca, iż dnia tego panowało na targu tamte'szym u- 
sposobienie dosyć mocne, przy pokupie chętnym. W końcu 
jednak ceny chwiały się nieco. 

Płacono pszenicę sandomierską 127 funt. 119 kop., białą 
123 do 126 f. 108 do 111 kop., czerwoną 122 do 129 funt. 
105 do 111 kep. za pud. 

Żyto bez zmiany. Placono 116—125-funtowe 79 — 88 kop. 
za pud, 

Jaozajeń bez dowozu, również i owies. Za biały płacono 
82 top. za pud. 

Groch, bób, wyka bez dowozu. 

Rzepik płacono 149 do 153 kop. za pud. 

Dowóz zboża rosyjskiego wynosił dnia 15.go lipca 51 wa- 


onów. 
£ J. WŁ 


CDPGWIEDZI. REDAKCJI. 


— Panu J. R. z okolic Marszałkowskiej, —Wszel- 
ka wzmianka o tej ramocie w naszem piśmie byłaby 
dla niej tylko pożądaną reklamą, 

— Panu Żenonowi Swiecianowskiemu w Zakrzów- 
ku przez Kraśnik, — Artykuł w nrze 182-im wcale nie 
tyczył się sz. pana, 

— Panu Kajetanowi And.— Kardynał Antonelli 
nie miał święceń kapłańskich, był tylko subdjako: 
nem, Zecer popełnia omyłkę, a korektor może jej 
tylko nie spostrzedz, dlatego się mówi „błędy drukar- 
skie” a nie korektorskie, Błąd korektora zacho- 
dziłby wtedy, gdyby dostrzeżoną omyłkę błędnie po- 
prawił, ; 

— Nicznanemu dalekiemu.— Dla panny Niusi bar- 
àzo dobre, ale dla naszych czytelników przynajmniej 
obojętne. 


WYRAZ DEPESZ : h 
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegraficzną 
w dniu 16-ym Jipea roku 1885, a niedoręczonych adresatom 

] y ż powodu njedokładuych adresów: ; 
Bielecki, Chłodna 8.—Baruch dla Waldberga, Nalewki M 
23.— Mende], Dzika 23, mieszkania 19 —Marczyńska, Pańska 
75, —Leśniewski Złota 5—Belkowicz Porgoj, Krak.-Przedm— 
Redakcja Gacpira Sokołow. — Lichtenbaum, Dzielna 24, = 
Folfu, Nalewki 43 — Jenera} Aleniez, Mokotowska. —Szreński, — 
Niska 14-—Ema Jomer, Królewska 13 —Zanenfeld, Długa. — 
Sehoefel, Nalewki 25, — Pay. j 
, Uwaga, — Osoby, życzące odebrać którą z wyżej wymie= 
nionych depesz, winny przedstawić stacji telegraficznej dowód 
legitymacyjny. "4 
— Br Michał Eitrdiner, ordynator kliniki 
chirurgicznej, po powrocie z zagranicy przyjmuje” 
przy ul. Twardej nr 16, od godziny 4-ej do 6:ej po 
południu, (2453) 


z nn 
e a ) ; 7 p "ar. 

Lecznica ulica Długa nr 19 

przyjmują w niej następujący lekarze: 

Od g. 9—10. Dr Wł. Zawadzki, choroby wewnętrzne (e= 

A w niedziele, wtorki, czwartki i soboty. 
. 10—11. Dr D. Landau, choroby szczęk i zębów, za 
mówienia na sztuczne zęby i plombowania, codziennie. 

. 10—11. Dr Kulesza, choroby wewnętrzne, codziennie. 

. 11—12. Dr Kępiński, choroby oczu, codziennie. 

. 11—12. Dr Mikulski, choroby weneryczne i skórne, 
co dziennie.! p 

. 12—1. Dr Bondy, choroby wewnętrzne i dzieci, co» 

dziennie. 

12—1. Dr Sztembarth, choroby właściwe kobietom, 

w poniedziałki, środy i soboty. 

. 1—2. Dr. Ołtuszewski, choroby wewnętrzne, a spe 
cjalnie płuc, krtani i jamy neso-gardzielowej (Laringo= 
scopia), codziennie oprócz środy. 

. 1—2. Dr Szteyner, choroby chirurgiczne, codzien- 
nie oprócz niedziel. l 

. 2—3. Dr Zweigbaum, choroby właściwe kobietom, 
poniedziałki, środy i piątki. 

. 2—3. Dr. Biegański, choroby właściwe kobietom, 

we wtorki, czwartki i soboty. i 

2—3. Dr Wyszyński, choroby wewnętrzne, codzien. 

. 3—4. Dr Mieczko, choroby weneryczne i skórne, Coe" 
dziennie. 

. 3—4 Br Oraczewski, choroby dzieci, eodziennie, 
opróez niedziel. : 

Opłata za poradę 25 kop. —2448— 


POCI Ą G I: Odehodzą | Przychodzą 


godziny 1 minuty 


W crszawsko-Wieceńska: 


Iesjieszny 3 klasy algomis 
po 
6 Paen 


Szt au4 rolp Ćls=Tano 
Cectewy 3 klasy .. . . « „ . „jł!1|JOrano 
Usobovc-miejre. 3 kl. do Pietrkowaj 6j45wiecz. 
Jcwyższe pociągi iaczą się zdro. 
gą lódzką . 

Furjeski £ blasy „. « « « « » > 
V erszawsko-Eydgoska: 
FErIJerEKI 2 Flaky . - « « 
Ceebewy. S EILEV oi „ „| « „-, 
(rchevo-miejscowy 3 bL ce Kutna 
W erezawske-Terespolska: i 
Jccztcwy 3 klasy . 3|50no poł. 
(ickony 5 klasy ZET + „aa zal. E|(DTARO 


9115 wiecz.| 6/15rano 


3|15no poł. 
t|—rano 
5|— ro poł. 


225po peł, 
10/30wieez, 
8 15ano 


1/49po poh 
7 kówiesć 


8|13rano 
9|18rano 


OWO SOWOZÓO.JO 


4/43wiecz, 
4|5Brano 


2|30po oł.| 2|—po poł 
i Abranó 10/58wiecz, 


1jdOwiecz. | 6|l2rano 


á5rano ` 
12wiecz, 


6/45wiecz. 
9|20rano - 


19rano 


€|A6rano 


(iclcwo-icuarcwy 8 blaty. e e «|iCj— wiecz. 
sotowo-miejscowy Co Mrozów . . | È|E0po poł. 
T. erszewele-Felerskurska: 
kujeski 3 klasy . , . . « .. -[1013rano 
lecztewy 3 klasy sn .. . « „ „|l1|ŻEwiecz. 
lzćwisłatska do kcwla: 
WARSA EEEE 
kckówy do LuDa |. enea 22 
l cw yższe ;cciągi łączą sięz dro 
ga cąbrowską. 
CECHOWY 2 adtoa hoata sł ia 
I cówislztska do Mławy: 
IGGICKY ange onteni e nede 
CEGUÓWY aaae eae a Teas 
(iclowo-miejsccwy do Ncwo-Geor- 
giewska sede. w. „| 5 po.poł. 
Clwodcwa z Lolei Wiedeńsk.|. 
Cectówy: SPERMY FONA A: 

LEGLOWY da akoi a ningi aide vi srai ZIEOpo poł. 
CLucãowa z kolei Terespolsk. 
Gkcbowy 
Gsobowy 


£|10 po poł. 
€ wiecz. 


£eciągi spacerowe, 
a) w każdą nieazielę i święto: ( 
To Śkierniewic aaz elacyj i Jrzystanków _pofrednich 
JoQgcami cćeledząceni o godzinie G-ej, C(-ej i Tej rano 
Siti č-ej LĄ 15 po FORCE Towrót tylko oddzielnym pg 
JAEEEM, przybywającym do War ( ini j 
Fi CZE ywającym szawy ç edzinie 11-ej m, 
Lo Mrozów oraz stacyj j przystanków qośrednich, 080w» 
lay EE mychodzący z Tug o godzinie 9-ej minut 59 
i a powracający Na iago o dzinie 9-6) minut 5 
wióczoreśi aJący se Łodzinie $-ej minut 59 
U) u każdą sobotę «w przeddzień każdego swięta: ` 
lo Ciechocinka, wyjazd każóym pociągiem kolei byd- 
goskiej, jo ceadi o i C'ho zniżorych, jo wiór w poniedziałek 
jub 1azajutrz go święcie, 16wrjeż lażdym pociagiem. 


OEOWOBOR DACT JOY 


— tŁtatki parowe zwyczajne cdehoczą z W arszawy dt 
Płocka codziennie (cprócz niedziej) o godzinie 9 z rana. = 
Z Płocka do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałków) `, 
godzinie 6 z rana. — Kurjerskie wychodzą codziennie o godzą 
nie 5-ej po południu tak. 7 Warszawy jak i z Płocka. 


J|03BO.reHo 1ieusypon—kbapiuaBa 6 (18) Loss 1885 r, . 


